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.Pom ijajan jako mniejszej wagi poe/ye ' Odynca, 
K orsaka i Chodźki, przystępuję do dzieł poetów ukra iń ­
skich Malczewskiego i '_Gę*$jjezjuiskiegb!, a mianowdtię;' do 
poematów „ Maryi ̂  i „Zamku Kaniowskiego,**^ których 
łatwo rozeznać dwa żywioły, pierwszy naśladowany z poe­
tów angielskich , a szczególniej B \ ro n a , a śtanowiącyi 
tylko zewnętrzną formę i jakoliy budowę, architektonikę 
po< matu. drugi za,ś polsko-ukram ski objawiający "  - tak 
w wyborze przedm iotu , jak  w nastroju ducha każdego 
poety. Podczas kiedy pierwszy opiewd melancholijnie 
rozległe stepy -ukraińskie, i przysłuchuje -się podziemnym 
glosom zm arłej przeszłości, opowiadając zbrodnię ilmmiegb 
m a g n a ta , drugi zalewa te same Step.} krw ią szlachecką 
wylaniLpod nożem hajdamaków. Malczewski, rozmarzony 
kochanek snnitnoi a pięknej T k ra im . patrzy na nią 
z gotyckiego okna zaniku i wszystkie jej boleści chwyta,;' 
jak  powiada Słow acki: „słuchem anioła, i myślą aiuioła 
opisy jego oddają szczególniej stronę duchową obrazu , 
m ateryalne Szczegóły nikną prawie w tej idealnej pieśni, 
więcej stosunku mającej z muzyka, niż z malarstwem. 
Goszczyński zaś mimo »fantastyczności obrazów, mimof1 
zgrozy, jak ą  napełnia duszę czytelnika, maluje nalurę 
ukraińską hardziej rea ln ie , obyczaje ludu, wściekłość 
rozjuszonych Kozaków- i chłopów, rozpustę panów i pół- 
pankow w całej prawdzie i w /ałffi nagości przedsta­
w iając, tak  że przeczytawszy poezje ZaKwskiegbj Mal­
czewskiego i Goszczyńskiego, mamy przed oczyma tri 
sam ą U krainę, ale z innego stanow iska, inn jm i kolo­
ram i odmalowaną —  a zawszę nęcąca, nas; czarem swoim 
niewypowiedzianym , pojętycznością ' swoją tak  głęboką! 
i tak rozmaitą.

Je’st to w rzeyzy samej jedna z najwybitniejszych 
rożnie, jaki(e nas uderzają w porównaniu romantycznej 
pbezyi polskiej i francuzkiej w tej pierwszej epoce: poe­
z ja  polska nietylko ze jest czysto-polską, podczas kiedy 
francuzka jest więcej hum anitarną i kosmopolityczną, 
ale jeszcze ta  pierwsza dzieli się na trz j główne działy,

vdi
odpow, .ulająąe trzem dzielnicom dawuiej Rzeczypospolitej, 
to .,est na poezyę litewską, ukraińską i mało poPką, ho 

jW ielko-polska jeszcze zostaje wierną klasycyzmowi, wten- 
cgjfas kiedy francuzka poeyęa me zna tych ro/nic. Gen- 
tralizacya wydala tu  sw ojeow uieęj wszyscy poeci z P a ­
ryża śpiewają dla całej Erancj i, możuaby uawSf powie­
dzieć dla całej Europy. W '.'ostatniej chwili przed 
powstaniem Listopadowem , W arszawa będzie wprawdzie 
ogniskiem ruchu literackiego, zbiorą się tam prawie 
wszyscy poęci nasi z wyjątkiem największego z n ich , 
ale inne juz tfPle narzucają się ich dzia ła lności; praca 
polityczna staje się ich głównem zadaniem —  poezyę zaś 

■ czerpali każdy z prow incji swojej.
Z tąd może w części pochodzi i cecha narodowui 

poezri liasząp Narodowość bowiem w poezji nie na tern 
tylko zależy, aby miano ogólne pojęcie o powinnościach 
wszy.iftk cli obywateli, wynikających z obecnego położenia 
politycznego i ojczyzny: to wystarcza dla polityki dzienni­
karzy lub mężów stanu: ale poezja , któraby na tern 
ograniczyła swoje narodowe widoki, wydałaby tylko pam- 
tlc.ty i satyry polityczne, mogące, być bardzo pożytecznymi, 
jak  nimi były n ap iz jk lad  pi-'śni l)elavigne’a lub Bó- 
rangera, poetyczna wojna krzyżowa za G rec ją , nie 
wyrażające jednak w całej pełni duszj całego narodu 
Naród składa się z różnych części składowych, jak  ciało 
składa się z członków, jak harm onia składa się z ako r­
dów : poezya narodowa powinna więći być taką wdaśnió' 
harm onią skupiającą w jedno ognisko różne oddźwięki 
wszystkich dzielnic kraju z wszystkich sfer jego ducho­
wych. Rozmaitość jeśt równie jej potrzebną, jak  jedność.

Jedność ta była zresztą ■ najzupełniejszą. Jedno 
wyższe natchnienie góruje nad wszystkienii inneuii. 
Piewca Grażyny, jak  piewca W iesława, autor Bum i Ru­
sałek , jak  poeta Maryi i tw órca Zaniku Kaniowskiego 
mają jeden ideał: a tira  ideałem jest —  ojczyzna. Na- 
próżno naśladują B yrona, lub G oethego, lub Schillera, 
naprozno opiew ają 'b lizką lub daleką przeszłość, wszyscy
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m ają oczy zwrócone ku przyszłości, wszyscy dla niej 
pracują, budząc w sercach każdy po swojemu miłość do 
Polski nieszczęśliwej żądzę odzyskania niepodległości.*-

Nie tak jest we Francyi; a różnica położenia po­
litycznego nie wystarcza do wytłumaczenia tej różnicy\ 
stanowiska. Niektórzy' krytycy francuzcy, a między innymi 
p. Nisard (Históirk' de la Itttćrature franr.aise) uważają 
bardzo słusznie,!że lite ra tu ra  francuzka, tak  j a k i  rzym­
ska w starożytności, nie zamyka się nigdy ściśle *w gra­
nicach narodowości,"żófjest prawie zawsze ogólno-ludzką, 
że rozbiera kwestye obchodzące ludzkość całą,- że we 
filozofii dąży za praw dą, w sztuce za pięknem , nie tro ­
szcząc się o siebie, bezinteresownie, że tak  powiem, nie 
znając egoistycznego partykularyzm u, jaki niektórym 
narodom zarzucić można. Uwaga ta słuszną jest, powta­
rzam, i głęboką ̂  chociaż należy dodać do jej uzupełnie­
n ia , ze , mimo wszystkiej?), odrębny"giemuST narodu 
francuskiego bezwiednie odbiją się w tej bezinteresownej 
dla ludzkości p ra c y : że goniąc, w filozofii za p raw dą, 
poprzestaje na takiej tylko prawdzie, k tóra  jest umysłowi 
francuzkieiim przystepiih, * ii które nazywają'p,ćritć de sem  
comnmn. :i źe.- goniąc w sztuce za p ięknem , musi także 
podlegać wpływom historycznym i midjśćowym, które 
jej zmysł estetyczny często sparzają, i tworzą sztukę, 
do której inne narody przyznaćby s ię ' nie powinny. 
Takiem  naprzykład zjawiskiem była tragedya klasyczna 
w XVII wieku. Co do dążności samej litery tury fi;ari~ 
Cuzkiej, jest ona niezaprzeczeiiie w og ó le 'fo k ą , jak ją 
określają wyżej wspomnieru krytycy.

Ale nic* idzie za 1-e m , jak  oniby- chcieli wmówić 
w czytelników, żeby fc stanów iło wszechstronną wyższość 
literatury  fiancuzkiej po nad wszystkienii inneini, więcej 
narodow em i, mniej przystępnem i wszystkim, jaką  jest 
np. poęzya nasza XIX wieku. Pracować dla ludzkości, ji/st 
bez wątpienia najwyźszem zadaniem każdego człowieka 
i każdego n a ro d u : ale pierwszym właśuie szczeblem tej
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pracy, jest dla każdego rozwinięcie własnych sił i utrzy­
manie własnego istnienia.: można ludzkości przysłużyć 
się tylko samym sobą, a myśleć o sobie, jest to myśleć 
p wszystkich. W szak człowiek ma powinności względem 
siebie1',' od których zawisły' powinności jego względem 
drugich. Tak się rzecz ma i z narodami. Polska o tein 
.zapominała zbyt często i to było jedną z przyczyn jej 
upadku. Kto wie, czy ta mniemana bezinteresowność, 
która zazwyczaj nie -idzie bez wielkiej pychy i zarozu­
miałości, nie gotuje Francyi takiegoż upadku ?

Nie zapominając więc bynajmniej wielkich zasług 
położonych przez Fraueyę dla ludzkości tak  na literac- 
kiem jak  na poPtyeznein polu podziwiając nawet dążność 
jej literatury, dodać należy, że dążność ta  ogólno-ludzka 
powinna istnieć w każdej literaturze, ale przy drugiej 
dążności czysto narodowej. A wracając do naszego 
przedmiotu powiedzielibyśmy, że pierwsza powinna się 
szczególniej o b ja d a ć  <\ p r o z i e ,  druga zaś w p o e z y i  
Pod względem prozy francuzka lite ra tu ra  może śmiało 
uchodzić zą najp ierw sźą1 iv świeciir, to prawda , słusznie 
Michelet nazwał gdzięś^F rauęyę U rnW. de'.la p ro ii. 
Ale nie uważając wprowadzenia prozaii zuości owej do 
poezyi za postęp, pow im uślnyprzyjść do tej konkluzyi, 
źe nawet poezya romantyczna francuzka, jak  dawniej 
klasyczna, jest raczej prozą artystycznie, po mistrzowsku 
rym ow aną^jnozą  przyjem niejszą,fsiliiiejszą lub wdzię­
czniejszą), ale prozą tylko. Polska zaś, k tóra nie jest 
niestety krajem  prozy ani w literaturze, ani w polityce, 
jest za to krajem  poezyi, a jej rozrost potężny w X IX  
wieku można uważać za najszczytniejszy owoc poezyi, 
jak i ludzkość wydała od biblijnych czasów.

Pozbieranie następującego okreJsu lepiej jeszcze to 
w ykaże: bo każda z poezyi, o których mówimy, po roku 
1830 lepiej uwydatnia dążność swoją i kierunek
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Smutny aiudziai Don Diogo — 
Iście* nikt tak smutny nie liyl;
A rozmyślał dniem i nocą 
Tylko domu swego; -srom —
Tylko hafibę, domu Paine/.
01 starego w chwale domu,
Od InigÓs jn-zószedl w sławie 
I Arbacos był wyprzedził.

• yi-ii-no Blłbai. ' i  pfobj 
Bardzo zmartwion i zgrzybiały 
jjżzuje, że już bli/.ki grobu,
Kiedy jogo wróg- Don (formaz 
Ufny w przemóc tryumfuje.
Bez pokiirmu i bezsćńhy 
W/rok ponury wlepi! w ziemię.;. 
Kie przekracza* swego progu,
Do przyjaciół nie przgmówi, 
Ołuehy na przyjaciół słowa' 
Kiedy ji.izyjdą go pocieszać*,
Bo mu zda'się, że sam oddech 
Zhańbionego — truje druhów...
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W roszcuf zrzucił straszne brzemię, 
N iem ych sm utków  — z syrca, skafę — 
Kazał przyzw ać ,sw pięh synów,
Lecz przem ówić ia y j  nie T.wjzył. 
W szystk ich  ręće izw iąza ł silni,
W  ręk i swojięj' u śę iśń ien iu ,

[Próżno b łyszcząc  łzam i źrenic 
p rę szą  gń  o zn.iłow anie,..
Pfow je Dyl iuż b i t  nadziei',1'
Ody liajudoilszy z jeg o  synów 
Don K odrigoJ wznióM mu dueba 
I  nadzie ją  T ozjdondeiuł.
R ozpłom ienił w zrok ty g ry sią  
Z aszedł Ojca z ty łi i .ju c h o ,
— „Ojcze!® rźeczb ' „zajiom inasz 
„Ktoś ty  je s t  — i ktom  j a  je s t!  
„Odybyun nie by ł wziął e twej dłoni 
„Mej ry .e ty i- s k je j ,  ongi, byoui,
Toby s z t y l e t  ju ż  p y ł  sk ró c i1 

„ Ilan b y  sro m , ćól-ciÓ ziisnnu.M 11 
J a k  z rozrnu 'zfffclT g ó r trysnęły 
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„ T w ó j  g n i e w  s p o k ó j  m i  p o w r a c a  
„ T w o  m i l c z e n i e  m n i e  t r w o ż y ł o ' !  • < 
. . N i e  p r z e c i w k o  m n i e 1,  t w e  r a m i ę  —  
J K a  n a s z e g o  d o m n  w r o g a  
, , W z n i o s i e S z ,  s y n u ! “

U d ż i e ;  f i n ,  j e s t -  ? “
K d z y k n ą l  R o d r y g ,  „ k t ć p i a ^ ż e g o  

,J > o m u  ś m i e  u w ł a c z a ć  c z c i ! ? “  
L e d w i e  o j o u  d a l  p o w i e d z i e ć . .

-iiiini-j dfi i l i t v o o i n  nn; j r > , i
2-

W ^ l l u c l i i / w s z y  l i a h i l ę  d o m u  
W  m y ś l a c h  o d s z e d ł  s a m ,  p o n u r e j  
R o d r y g j ' — s w ą  r o z m y ś l a  m ł o d o ś c  i 
1 p o t ę g ę ; w r o g ó w  m i e j z y . .

Tam , iv Asttiryi dzikich igórąch 
Liczy Giórmaz !tysiąd druhów, 
Pierwszy w dzielnej radzie kióla, 
Pierwszy w bojach krwawych pól. , 
Lecz gdy hańbą ojca zw^ży,
Iuądy zważy, jego srom,,

1 O zćin m u w sz y s tk o  in n e ?  N ie b a !
1 ‘N ie b a ! d a jc ih  p o i t is ty  |jr'om  !... 

M ą ztw o  d łu ż e n  ł io n o ro w i,
&'if& ma młodosę być zajyadą?
W  d o b ry m  j o d z i e  dobyej Slaw ip ' 
Tizietire iriawdt— g ło w ę  d a !

/Szybko porwał miocz Rz”  ściany, 
Którym ifcgd jhN posługi wal 
Się Mmidazza. Pąstąril dzielny. 
Sniutnie rdzfiw.y wtsiał miecz.^ 
Jakby w śzczerbacli poczerniałych 
liry] żałobę po swym Panu.
Zanim Rodryg jeję, przypadał r)
T ak się  p ie rw e j ozw ał d o ń :
— „Wiln-7 o dzielne ty'narzędzie, 
,|Że eie chwyta chrobre rami®, 
„Równie- dziobie jak Mundazzy, 
,,('h0(3Mmu jeszcze braknie ;sily-  
„Lecz przenigdy. w(,jteczinię polnie 

**łiazow' twoich w dzikim boju...
! „Tyś jest dzielny-, z. twardej stali -  

„Dzielniejsze me serce je s t!
„Ten, kt Śrem u teraz; sltiżyl 
Będzie godzien poprzednika — 

„(hlybjl1 godnym ĆieDie nić byi 
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,,-luż nie s łu ż y łb y ś— nikom u!
E ^ o w * W ' je l i ta  ciepłe  

„S kry ł przed  h a ń łią !... N aprzód Cydzie!11 
K rzyknął . j,;pt,o tw a  godzina — 

Spraw iedliw ej , zem sty ,ęzas !...“
Cdcho, ik że n ik t nie w iedział 
l \ / s z e d ł  z ojców*Ajfrołch domu 
1 nim knitli i czaśttprzćm inął 
Ju ż  go do jrzał hardy  wróg. . I
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W śród dziedzińca zam kow ego 
Jpon llM iiigS  Don Uorm aza 
S p o tka ł ■ -  sp o tk a ł sam otnego 
I przem ów ił tfemi sWwy* j
— „Cftyś1 znał syna Don D iega 
„O szlachetny  Don Uorm azio ^
„Kiedy śm iałeś śc iągnąć rękę. 
„N a^zoiw odire to  ohljcze?!..
,,( '!v s  ]irze]iom niał i a  Don Diegó 
„0(1 Layti Caiwa się w yw odzi?
„Że nic nie m a zacniejszego i 
„N ad ten  r ó d .,%  tarcz , ą -k ro w ?...
„Czyś zap o m n ia ł, że gdym  ją  ż y w ,
„N ikt ?_! śm ierte lnych1 na t e j ’'z iem i,
„Ledwde P a n , do niebhjś k ró lem ,
„M ógł łiezkarnio t t  uozynićTS
— „Uzy \vieszx to d rzo k ł Oormaz duniny,

: ‘ 1 zem połow a jyiśt ży w o ta ,
'iljO m łodzieńcze?11—^,'Włein !‘‘ rzekł R odryg  

„O! wiem o tein bardzo w czas —
„Połow ą d ę s t : ,S z I a c.Ji e t n e m u 
‘ C z e a ć  o k a z a ć  a połową 
„ S k a r c i ć  p v c h ę w yniosłego 
„Choć o s ta tn ią  k ro p lą  krwi — 
ł  odem ścić hańbę domu l11 
A gdy  to r z e k ł , p rzebódl wzrokiem  
Co ja k  w ęgiel p ło n ą ł , w rogim .
Aż zazg rzy ta ł w szyderstw  głos :
— „ffzegoż choesz m łodzieńcze k re w k u ,
— „Twojej glojyy hrabio (aormaz D 
Odrzekł pyq — „i to ]irzy<?iągłem !“.—
— ,',1'atek chcesz dziecino m arna-1 
llzo k ł i >011 iro n n a z , jjżaslużyloiii .
„ P a z ia  p la g i n a  ko liii ren I11
(.)! wy wsz3-szcy niebios św ie c i.
Jak że  Cyd d rg n ą ł od tych  sfów !

Ml1
(C. d. i)^,
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K A L E J D O S K  O P
obrazy czasów i ludzi
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W yjazd z O d e s s y  — P o w ró t do L u l i n i o c .
1. t

Ibzy kopcu września opuściliśmy.. Odessę. Oficerowie 
brandwachty odprowadzi! nas aż do baryery Tamożni. 
S k a r a b e l l i  p łakał rozstejąe się z nami i jam  się toż 
rozbeczał, gdy mię raz ostatni uściskał. Mówię o s t a t n i ,  
bośmy sic już nigdy więcej niej spotkali ani z m i n , ani 
z poczciwym Z a j  tne w s k i m. Smutny byłem nad wyrazy 
przez cały ciąg kilkodniowej podróży.. Łaknąłem  morza, 
a morza nie b y ło ! Step d z ik i. niemy, monotonny nie 
mógł nu zastąpić olbrzymiej harmonii fal rozkołysanych, 
co tyle. m iały dla mnie objawień, ty 1(?J odkrywały zjawisk 
i ducha mego w takie unosiły poloty! Njej prędko oswoi­
łem się ja  z nowym trybem  życia. Nic, mię nie zajmo­
wało'# nie bawiło. Wo wszystkiem znajdywałem czczość, 
bezbarwność i tęsknotę. Lecz coz się oprze potędze czasu? 
W m iarę postępu dni unutek mój ubywał, zacierały1 Się

dalszy.!
nil ootNidoiimuur n im .-M o u n lu u  s  n Y i . p  uwł id
wrażenia i pamięć o Odessie m icrzdiła. L u l i ń c e  od­
zyskały dla mnie, stopniowo dawny urok i tęsknoty nie 
stało.

Jeżeli sobie czytelnik p iw p o in iu a , mówiłem juz 
w jednym z poprzednich rozdziałów o sjtosuiikaeh ówczer 
snego obywatelstwa ,naszego z rządeoi. Były to stosunki 
spokojne i łagodne. Kząd nie wywierał preśyi, nie bronił 
eksploatowa^j chłopa, nie kładł tamy zachciankom. Cze­
góż trzeba b jło  więcej ogółowi, głęboko w muteryalizmie 
zastrzęgłemu ? Ztąd to i wojskowi moskiewscy, kraj nasz 
nawodniający aaffbkg , ,toznawali uprzejmej w polskich 
domach gościnności. A że z łaski bezpłatnej pańszczyzny 
i płodorodnej glęby nie brakło grosza w kięszeniaeh, ani 
dobi-ego winka, w piwnicach, ani ob fite j, ^ raw y  na,,sto- 
łacb, n ic  dziwnego, ze moskiewskie rycerstwo lgnęło do 
panów obywateli i odwnedzało ich gorliwie.

W pobliżu m ajątku pani starość im H o r o d e l -  
s k i e j ,  babki mojej, leżały I I i nc / e ,  miasteczko Sangusz-

*
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ków, w którem kohsystowął pułk W i a t s k i  piticlmtuy, 
do 2giej arm ii W ittgensteina należący. Dowódzcą onego 
był P e s t e k  człek zdolny,- wykształcony i ambitny. S łu­
żąc \\ -gwardyi j a r s k i e j  !dż dtf ^śtopnia -pułków n i ka , 
nalbźał 011 do najw-yjszy-eh sfer stołecznego towarzystwa, 
a że się mu/służbowej arenie świetnie zalecić potrafił, 
car A leksander 1 zrobił go swoim Higel-adjutantem 
i mianował dowódzcą pułku.

Często bywał P e H e l  u krewufigo naszego, m ar­
szałku P r  / y ł u s k i  e-g o, w N a p a d ó w e’ev gdziem bywało 
po kilka miesięcy z nauczycielem moim przesiadywał. 
Rozmowny i dowcipny, a du tęgó',' salonowąfogładą celu­
jący ,1 P e s t  cH nie mógł nie być pożądanym . gościem tam, 
gdzi > się na nim poznać umiano. Napadały nań jednak 
chwile zadumania, z kt-ófegó 'śfe*£ipłtow nie osw okadzał, 
żeby nie przerwać nici dyalogu, tlą„tein 'samem nie ubli­
żyć osobom, z którem i tuczył rozmowę! T e .napady roz­
targnienia przejawiały się w nim rzęs to .^ tó ag lił, go 
nioraftlśżukać samotności dla swobodniejszego oddania się 
myślom , które g® zajmowały. W ysuwał się wtedy nie- 
znac/nie z salonu i spieszył skryć,: SMi na chwilkę w naj­
ciemniejszych alejach ogrodu.

Myślano, że to były atak i melancholii, symptomaty 
sercowej tęsknoty. Pokazało sięk później, że nie to wcale. 
O11 sta ł już wtedy I iJ  ezcłe-fobśzernego spisku, u steru 
groźnego przcdSięWzięffili. "Czuł: kio zafem winnym wzglę­
d n ie  rządu. W idział dtchłąfi przed sobą,' miecz Damo- 
klesa nad sobą. Cożidziwnęgo, że miotany niespokojno- 

pt;i& i pochłonięty głębid politycznych kom binacji m usiał 
czasami ogołacać twarz swoją z przybranej maski weśela, 
żebv odetchnąć swobodniej ńk 'pMroniu i sknltfSjt sic 
w sobie.

Pewnego . dnia wszedł do niegii pokoju podczas 
Iekcyi. Na ścianie wisiał wizerunek Napoleona 1 w histo­
rycznym kapelusiku , z rękoma założonemi na piersiach. 
P e s t e l  wlepił weń oczy, pogrążył * się- -w myśli, potem 
wyciągnął czarny pliunaż z kapelusza’ ,swego, włożył go 
■en bataiUe na głow ę. 'skrzyżował ręce’ 'a la Napoleon 
i stanąwszy w tej pozie przedenmą, S p y ta ł  żartem  nib\ •

—  Troav60-w&»fs quc je  tu i TesS&ntilc?
—  Om! odpowiedziałem i rzeczywiście, jeżyli nie 

twarzą, to forma ciała i przybrani! m anierą przypom inał x 
nieco ,v tym momencie wielkiego cesarza. * Rad był wi 
docznie z mojej odpowiedzi W ziąłem to za prosty żarcik
z jego -Strony. Pokazało Się jednak później, że ta myśl 
jego Zewnętrznego podobieństwa z Napoleonem jtehioezyła 
się w" mm z dążeniem do podobieństwa, politycznego, 
albowiem następstwa pokazały, że przyjmując główne 
kierownictwo spisku z celem obalenia monarcliizmu na 
korzyść republikańskiego1 pn n cy p u  w Uóksyi,1 za warował 
Sobie zwierzchniezą, konzularną1 dyktaturę na wzór hona- 
partowskiej —  w jakieh widokach na przyszłość? pojąć 
nie ftioąe. J u z n ć  r f t j wsądzężeby sit; mu roiło! zostać 
cesarzem dla dopełnienia podobieństwa, z Napołebnem.

Bad; ćo bądź spisek ten ,'P o  ty le ! ofiar kosztow ał, 
nie dowodził bynajmniej wielkich pohtM znych poglądów 
w ludziach, co M a jl pierwotną onego jiorkili. Nie wybiła 
jeszcźe'-|wrtledy godzina reform radykalnych w państwo­
wymi ustroju IłośSśjł. P a ła  jej po tęga’ spoczywała na 
jednej Li tylko centralizacji władzy m óuarcbiczńej, na 
can itie  absdhitnyin, wyższi m . nad jirńwo i Bogu tylko 
odpowiedzialnym. Do republikańskich instytucyi nie była 
jeszcze usposobioną!' a teu , coby jó' 1 chciał wprowadzić 
gwałtem na litanow iśkó‘‘rządzącej zasady, nie dopiąłby 
zam iaru ; naraziłby kraj na bezład chaotyczni, wiodący 
za sobą upadek jednolitości, narodowrych przekonań i roz­
przężenia sił społecznego ducha

Czemu p rz y p ią ć , żer tej idei b łę d n ic a  więc nie­
praktycznej t,Yki sję chwyciło? Ż> wyższe nawet umysły, 
jak  lip. Ky l e j e  w, bracia B e - s t u ż e  wv,  **') R a j e w -  
•S.c y, M u r  a w i e w -a p ó J to A  ,Mi c h a  ł O r l  ń w i P  e s't e 1 
obrąb ją sobh zaJfz tandar,' zfi pulladiąwi^zd. cel naj­
wyższy dążeń i ofiary? v Có dało wręszme byt tej idei? 
Zkąd się wzięła ona pośród ludzi nie posiadających ani 
Literalnych tradycji, ani rodowych pociągów do em an­
cypacji z pod jar/m a caratu, którem u ojce mb i dziady 
kornie hołdowali widząc, w nim żywy obraz m ajestatu 
i potęgi samego Boga?

Rozwiązanie kwesty? tych me trudne. Idea wolno­
ści podobna słońcu. Ludzie zachwycają-się jej proniicni- 
Stośein i olśnieni blaskiem Cudnego zjawiska gonią za 
niem n a 1 oślej), nieświadomi grożąćycb im przepaŚSi, 
niebaczni na nie, T a k ‘się też stało i w Ifosyi. Młódź 
bogatsza, ksztahona za obrebem uuurodowycb tradycji 
i pojęć, olśniona blaskiem innoziemnyeb liberalny! i rrtó- 
pii, przestała stopniowo,, czuć, my sieć','wierzyć pt> rosyjsku 
i nic prawie krom nazwiska swńgo nie zachowała. Było 
wtedy dobrym tonem odzywać shjmz pewnym rodzajem 
pogardy o swojej ojczyziiilĄ' wstydzić się jej, słowo nawet 
rodzinne, dźwięczno'' i poważą# lekką piana franeuzkiego 
żargonu zastępy wać. Nie dziw negl* zfr-iia pokoleniu tak  
usposobieniem bitw o ; się. zaszczepiły znrhcinnki uaSlado- 
wnictwa ruchów' politycznych Zachodu, dających rozgłos 
imieuiowi a tern ,sa'tó?m dogadza ją c |ih  o.spbistej prózno- 
ści. _ Wzięto Sifi więc do tajemnej reak c ji przeciw rzą­
dowi , do negacyi wszystkiego co święte’-; do sarkazm u 
uad w&zystkiem. co nić zbgramcżne. Rząd tyyrzckł swoje 
bola! zamilkły wpyąwdzie," usta , lelpz natom iast gniew1 
wewnątrz przemówił. Zaczęto- ląćzyćj.się w ko te rye ' opo- 
z\ry jne, zawiązywać tajne stowarzyszenia • pseudo-polity­
czne, małpował  włoską carbonerm, francuski je ilo liim m , 
germ ańskie T«//'WfZ&«-m/^,rj'|nicyować sie do łóż wolnoinu- 
larskich. *?*) które dziw ną jakąś to lerancją  rządu tótmały 
otwarcie w Petersburgu, Moskwie i miały"swteje filie na 
])rowriiicye. We wszystkich tych konspiracyjnych towarzy­
stwach nie było ani ’ '^anowcźfsgO planu, ani jednolitości 
dążenia. Były to, że tak powiem, konglomeraty kontra­
stów, zlepki stron ujemnych inteligencji i ducha. -Chciało 
się czegoś—-ale częgo?... sami nie wiedzieli. W prawdzie 
godła, akie solne,obrali, były chwalebne i wyniosłe —  
p r a w o  c z ł o w i e k a ,  b r a t e r s t w o  l u d ó w ,  p o s t ę p ,  
w o 1 ń o S ć p 0 1 i t y c z n a i o s o b i s t a ,  piękne promieniste 
mrzonki wszystkich szlachetnych m arzycieli! Lecz każdy' 
tłumaczył je  po swojemu, inaczej określał, inaczej zasto- 
Sowywuił, każdy usiłował wy piętnować na nich swO,® J a  
ze szkodą ogólnej harmonii środków1 i celu, każdy się 
wysuwał naprzód i nforaz vetó l najmniej zdolnego' uni- 
kczeiniiiało wi jednej chwili mozolne kom binacje zdol­
niejszy eh.

Takim był stan rzeczy, kiedy P e s t e l  został ini­
cjowanym dm towarzystwa. Pojął 0n od razu nibdoize- 
cznośe dotychczasowego ustroju onego. Zgorszył się nie- 
sforimśrin, jaka  w niem panmyała i brakiem Lgniwaa klas 
doń przypuszczonych. rSiluieiszą w0(ą obdarzony a przy- 
tem liiecderjiliwj1 czynu, pochwycił samodzielnie ster 
Spisku,Iskupił rozpierzchłe żywioły onego,v u rząd z ili po­
mnożył środki propagandy, określił stanowczo kierunek 

ido yimumimm tn vm  , i)!ixii qote- i M j a  mu nsaom u 
,do/ufifc/Tu3a0*i Iki iiimurijiil pilur. v j:■(>* •brip.izi;;.- iflii łgom 
>|: ńł 1’urita — autu Wpij u a r o  w s k i u .

z liióh Hlynio w literiiturzę.jróssyjskioj nM  pscudo- 
ny TDF-rti M u r y  u s k  i. '

***)■  (drtwiify 1 u * o  p e tersbursk ie  nuśil} n azw ę ; IJSa g r a n d ę  
A s t r ć e ,  l s a  1’a l o i s t i n e  i I j Os A m i s  r ó u u iist AYiolkim 
niisti;z,ęiy foj u»tatuiej byl jej-L'1.1 N n ajw yższych  d y g n ita rzy  
pafistwa, liraliia M u  ś.s in -1’ u s z k  i n -li r u s. M istrzem  lir. 
F  & I i k s S t r  u t y  ii s k i
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zbiorowego dążenia.,. Za główny-cel położył w y t ę p i e ­
n i e  d y n ą ^ t y i ,  za główne narzędzia państwowej’ reformy 
obrał a r m i ę ,  tę jedyną podporę tronu. Podv jego 
zwierzchnictwem spisek odmienił zupełnie naturę pwoją. 
O trząsł się z poprzeduiczej firmy demokratycznej (niesto­
sownej aż dqj:jś(mięśjzuo.ści, bo, Ind, demos, nietylko nie 
stanowił g runtu  konspiracja, Iftez zgniótłby ją ,  gdvby 
o niej wiedziąj.),* stpł się .szlacheckim, a u to k ra ty c z n y m , 
niilitarnym . Adepci jego zaczęli nuyfpwąt: ygorliwie 2gą 
arm ię W i t t g ę p i S t e i n a  —  inni uderzyli na.gw ardyę 
carską Chcąc Dvzmocnić sprawi; swoją przymierzem dziel­
nej narodowość pobratymczej, P .e ^ t e l  zawiązał prelim i- 
narnę^umowy z towarzystwem liberaluem polskiem ,,które 
wyśledził w Warszawie,, i z którem zawarł wki utcgjSsojusz 
uroczysty mu, podstawie warunków zobopólnegp b ra te r­
stwa. ^Skutkiem  fizpgjp. y\ yznąęzoim , ze yystrony polskiej 
kilku komisarzy, niby agęnrow dy])lom atycznu'b, ttiyył 
towarzystw ie rosyjskiem. a'ponieważ ceutrem ouegęj była 
U krainą,, wybór padł na, miejscowych obywateli ukraiń­
skich A u t o n i e , g o  jQ,z a.ijko w s k i e g o , ,  A n a s  t a z e g o  
G r ó d e c k i  e g  o, JFjc 1 i .c k a lC rs 'z  e w k k  i iig o. ludzi miłu­
jących szczerzę sprawę, ojczystą,^w iadom ych gruntownie 
jej dziejów i biegłych w ocenieniu jej pulitvcznegę 
in te iesu^ y  .iie-;" •, Y/

liok L823| zastał tedy oieineątg spisku szeroko roz- 
winietp .v arm ii W i t t  g . c n ą t e i n a ,  Wszyscy prawie 
z małym wyjątkiem pułkownicy korpusijw 6 i 7go 
(S a  b a n i e j e  w a 1 R u d  ziye w ic  z a) byli nimi zarą.źeni. 
Szefowie niektoryce batalionów, ha nawet mnogich kom­
panii,.,• nalezc li tak  :e do spisku Jeden ty lk ij, żo łn ierz , 
główna postać ąkcyii o niczem nie wdedziąj^i.bo się mu 
zwierzyć nie. .Ośmielono przedwcześnie, j do jenerałów 
nie wiem czy oprócz ką. ■ W o ł e l i  o ń s k  i e g p „  M o r  dwi -  
li o w a i K a i  m a (dowedzców brygad piechoty) było wią-

*) T u mowa- O jt^ lnyeh  . ty lk e t:jęn u ra la rli A firi arm ii. Izm  
K a i m  byl ożeniflip z 1’olka panną P  o eters k .a' iSymiwio 

'jego  "Jtcui ludzie i dobrzy  Polacy noszą fam ilie :"iva i n o  V- 
P  o'd o's k i e li. M ieszkają na 'Ukrainie.

cej iuicyowanych chociaż... zataiA nie mogę jednej okoli­
czności, ogólnem baczeniem om: nionej, a z której naby­
łem mimowolnego p rzekonania , że i szel sztabu iłgiej 
arm ii, ówczesny jenąra ł P a w e ł  K i s i u l o w. *) nie był 
obcym gotującemi się wybuchowi, rę££ że.ąję pęjźniej 
zręcznię wywinął cg^.M irąnt son f)ń fg le ,\ da jen, jak  
mówią Francuzi. W iem , że rzucajągj te'go rodzaje posą­
dzenie na człowieka takiej dystynkcji i zasługi w inienem 
usprawiedliwić się w yibeG»ężytehiika z obawy, żeby mię 
nie^oskarzył o lekkomyślność,., Przytoczę więc niektórą 
fakta niezaprzeczonej prawdy^ według których regulowa­
łem zdanie moje.

W roku 1823 jeueijtfł K i s i e l ó w  byP pzłowiekiem 
młodym,,, pełnym energ ii, gotyiwości rozumu. Śmiafn 
rzep lnozpą,. że lep§zj-u> sżfefen), sztabu być niepodobną. 
On trzym ał eał1ą 1,^gą(ąrm ię w swojem ręku i nie- było 
tak  drobnej komendy, dokądby oko jego nie przeniknęło. 
Trudno dopięci/)!, żeby człowiek tak daleko sięgający 
bąpznością, oficyalnęgu kontrolu, nie j^taral się poznać 
należycie i fii-ediitm służbowe, które go otaczało. Przecież 
cały prawie sztab W i t.tkłę 11'Śf'ef n a należał di-.spDku 
a .1 u k ź n - P e ws k i ,  jenórał-intendant i L i c h a r e w .  puł­
kownik kwaterm istrzostwa, fawoiyt, K i s i e l ó w d ,  okaźnli 
się w późniejszym"ćzasie pierwśzfolzędnymi winowajcami 
stanu. Tego' mało,  jenerał K i siki  I o w  żył  w ścisłej 
pfeyjazni z P e ś t b l e m .  Nierzadką przylatywał doń 
z Tulczynb kurybl- z poufnem polecćmem lub z kordyal- 
nem wezwaniem od K i s i e i  o w a. -'Sam byłem tego świad­
kiem nićraz. Pytam  tedy 'bzyli w'ziąwszy powyższe1 fakta 
na uwagę, można się. oprzeć prżfekonaniu 'pofeądzająeemu 
K i s i e l ó w  a ?  W edług mnie dwie winy ciążą na, imieniu 
jego1. P i e r w s z a :  że wiedząc o spisku nie wpłynąl na 
rozwiązanie onegOy d r u g m :  że''odstąpił tyoli. co mu zau­
fali w chwili niebezpieczeństwa, a P*t?łs t e l a/Sw ego pfzy- 
jaciela. sam wydał  w ręce rządu; O tom liadzie bliżej.

(c. a* w.)
— ZL£I4_mB W4>|»liwxnq ma pj.£bjuąoq mu sfiWmuoą; 

-0'fcy IMZ.niftpzy preztJs1 Dywanu, Mołdawii i Wałacliii, minister
i poseł przy Napoleonie 111. Uylmżoniony z Zo f i ą  Po- 
t óc ka .  córki B 7, c/, us.ueao. .

ogeen
oiiiogi.

■M '

0 p r z y w i l e j a c h  i c e r e mo n i a c h
w świeeie dyplomatycznym

imioiii pi7/orto 
1 ,i-w tain,-,101,10111 u, . 
iswoijppou <>b 00 07,

W 11 a] lisa 1

tlPł (UJ S T  A W IS O S Z  Iv I l U S k  I.

' f r i ą s  balą/.y.)

Szczególne tormy rządu wprowadzają piwne szcze­
gólne kombinacye w wykonaniu prawa) ambassady. I  tak 
w państwach zbiorowych i związkach państw, akt konfedera 
cyi oznacza sposób urządzenia am bassad i. Mogą być albo 
ambassady ogólne, wysiane od całego związku ,jak w Stanach 
Zjednoczonych północnej Ameryki, a po części w północno- 
niemieckim Związku, albo ambassady szczególne, jak 
w Związku niemieckim z r. 1815 i w Szwajcaryi albo 
mogą być ambassady ogólne i szczególne razem , jak 
w starem  cesarstwie-niemieckiem. Państw a póludzielue 
wysyłać, mogą swj cb posłów dyplom atyeznvch, ale za 
zezwoleniem państwa', od którego za leżą . najczęściei 
z ograniczeniem rangi: 1 tak mogły wysyłać tylko Char- 
ges d  'affimes- Mołdawia i Wołoszczyzna, W skutek 
trak ta tu  z r. 1771, tudzież prowineye angielskie w A u­
stra lii i Indyack wschodnich i prowineye holenderskie we 
wschodniej Azyb Dawniej niektóre miasta naw et, jak

Neutcbatel i Brema' miały prawo wysyłania1'' swych po­
słów, dziś wśzakże to już nuFiśtnicje

Przyj m o w am i posłów dyplomatycznych nie jest 
obowiązkiem żadnego państwra ,  ale wyrazem poczucia 
dobrze zrozumianego własnego interifsu, tudzież konie­
czności Związku międzynarodowego. Wszakże bez obrazy 
prawą narodów można nie przyjąć pbśła dyplomatycznego 
w dwócli tylko w ypadkach, gdy u d z ie ln e j państw a nie 
je^t- uznaną,  tudzież gdy z niem wszelkib''stosunki d y ­
plomatyczne zerwane zostały

‘ Często'się zdarza przyjęcie posła pod pewnymi wa­
runkam i. I t ak .  Francy a i Szwecya nie przyjm ują wła­
snych poddanych na posłów od obcych państw, próoz 
tego każde państwo może odmówić przyjęcia1'posła , któ­
rego osoba jest mu n iem iłą , nawet niepożądaną, łub co 
więcej, me dającą gw arancji zaufan ia , co może mieć 
miejsce wówczas, gdy osoba ta  poprzednio spełuiła na
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jego terytoryum ważne jakieś przestępstwo , lub dała się 
oznać ze swych nieprzyjaznych dla niego przekondh. 

ydarza się wszakże niekiedy odmówienie przyjęcia posła 
dla jakichś urojonych powodów, ale też to oprowadza 
zawsze powikłanie stosunków dyplomatycznych 1 tak 
w r. 1757 Szwecya nie chciał? przyjąć am basadora an­
gielskiego za to , że on po swej nominacyi odwiedził 
księcia zostającego z Szwecyą w wojnie. Anglia czuła się 
przez to obrażoną i zerwała dyplomatyczne stosunki 
z Szwecyą. Wreszcie, każde państwo może nie przyjąć 
posła przybywającego z missyą uwłaczającą jego honorowi, 
lub p rzerw ną prawom miejscowym. Jest dzisiaj zwyczajem 
Właściwie dyplom atycznym , iż każde państwo uwiadamia 
obcy dwór o przeznaczeniu do niego pewnej osoby na 
p o sła ; jeżeli dwór ten nie protestuje wtedy poseł udaje 
się na swą missye bez obawy, iż nie zostanie przyjętym. 
Przyjęcie posła oznacza uznanie rz ą d u , tak że przyjęcie 
ambasadora państwa nowo powstającego lub uzurpatora 
władzy państwowej, oznacza uznanie nowych tych dworów.

Dyplomatyczne stosunki państw załatw ia albo re­
prezentant władzy państwowej, albo organa dyplomaty­
czne, t. j. w tym  celu ustanowieni urzędnicy, jak m ini­
ster spraw zagranicznych tudziez posłowie do obcych 
państw wysłani, a m ianow icie: właściwi posłowie Jlyplo 
m atyozni, a więc osoby upełnomocnione przez państwo 
do załatwiania ogólnych jego stosunków z obcem pań­
stwem, jak niemniej poslowię meposiadający dyplom aty­
cznego, ..charakteru, a mianowicie kom isarze,,agenci, de­
putowani na kongresy, wreszcie konspiowie. Do dzi.ś dnia 
istnieje jeszczi spór o to : czy konsulów należy uważać 
za posłów dyplomatycznych, czy nie? Mojem zdaniem , 
ponieważ natura  czynności konsulów jest niedyplomaty- 
czną, gdyż oni są ustanowieni wyłącznie do spraw h a n ­
dlowych , ponieważ zupełnie inaczej są powoływani na 
swe stanow iska, niżeli właściwi posłowie doplomatyczni. 
ponieważ nie posiadają ani przywilejów ani praw cere­
monii tym  ostatnim  należących, przeto odmówić im po­
trzeba dyplomatycznego charakteru , tem w ięcej, że ile 
razy powierzoną im jest missya dyplomatyczna, tylekroć 
specyalne w tym względzie uzyskują upełnomocnienie.

Są różne rodzaje posłów dyplomatycznych. Ze 
względu na zakres władzy śą posłowie p e ł n  orno c n i ,  
tj. z władzą ograniczoną lub bez takiego ograniczenia. 
K ardynał Mazarmi reprezentant Francyj przy traktacie 
Pirenejskim  i baron von Lilienroth poseł szwedzki na 
kongresie Ryświckim mieli tytuły posiów pełnomocnych. 
Ze względu na czas trwania są poselstwa zwyczajne, 
stałe i nadzwyczajne, ustanowione aibo na pewien czas 
albo do pewnych przechodnich czynności. Choć kongres 
wiedeński wyraźnie zastrzeg ł, iż posłowie nadzwyczajni 
nie mają wyższego charakteru niż zwyczajni, to jednak 
i dzisiaj bardzo dostojne osoby zostają tylko nadzwyczaj­
nymi posłami. H r. Beust został nadzwyczajnym ambassa- 
dorern w Londynie. Ze względu ua przedmiot misyi są 
poselstwa przeznaczone do sprawowania interesów pań­
stwa na obcym dworze ( Cks,ęhufts-(}ęśfindt<‘r) i poselstwa 
ceremonii przysyłane z powodu koronacyi, zaślubin, chrztu 
'tp., do czego używane są osoby należące do najwyższych 
Sfer towarzyskich. Wreszcie ze względu na ceremonie 
i etykietę dworskę istnieją od w. XV różne klasy postów, 
na kongresie wiedeńskim w r. 1815 i Akwizgrańskim 
w r. 1818 w następującym porządku.

Klasa I obejmuje ambasadorów i legatów tudzież 
nuneyuszów papiezkich:

Do klasy II ualeźą t. z. etwoges, m inister pehio 
mocny, internuneyusz austryacki w Konstantynopolu 
i internuneyusze papiezcy;

Klasę III  stanowią t. z. Charges d’ affaires, les■ 
E eśidm ts, konzulowie z specyalną misyą dyplomatyczną.

Zaś M inistres Kesklcnts posiadają klasę pośrednią, 
między klasą 2gą i 3cią.

W wyborze osoby posła panujący nie jest niczein 
skrępowany, wszelako w dzisiejszej praktyce prawa naro­
dów poselstwa powierzone są ludziom należącym do sfer 
arystokratycznych i bardzo bogatym , ponieważ koszta 
utrzym ania w czasie sprawowania poselstwa, zwłaszcza 
w missyach ceremoni' są tak wmlkie, że małe państwa 
nie są w stanie ich ponosić i dlatego posłami są ludzie 
dość bogaci, aby z własnego majątku zaspakajać je mogli. 
Co się tyczy arystokratycznego pochodzenia p o sła , to 
pam iętną będzie na długo rozmowa Filipa II , króla 
hiszpańskiego z francuzkim posłem od Henryka TVgo. 
Ete$-vous gentilhomme ? zapyta! król posła zaraz po jego 
przybyciu na dwór. Om, si A dam  V etait, brzm iała od­
powiedź. I)e qui 'etcs-vous fO ?  z"pytał król dalej. De 
mes vertus; odpowiedział niezmięszauy ambasador

Różnica płci nie jest stanowczą w uzyskaniu po­
selstwa. Już w Rzymie wysyłano kobiety w charakterze 
posłów do obcych państw. W czasach nowszych szach 
Peiski posłał bordzo piękną kobietę do Suł t ana ,  jako 
posła. YV tymże samym charakterze Ludwik XIV poślał 
pannę de Kerronal na dwór londyński, a August II s ła ­
wną hrabinę Maryę Aurorę von Końigsmark do Karola 
X Ii ale piękna ta  dama nie zdołała ani jednej audyen- 
Cyi wyrobić sobie u króla. Ze wszystkich poselstw ko­
biecych najgłówniejszem jest poselstwo marszałkowej h ra ­
biny de Guebriant do W ładysława IV. Charakterystyczny 
wypadek zdarzył się przed kilkudziesięciu laty w Londy­
nie. Poseł Ludwika XVgo Karol, Genowefa, Ludwik, 
August, Audi'/,ej, Tymoteusz d ’ Eon de Baumont z roz­
kazu rządu francuzkiego przywdział suknie kobiece i nosił 
je aż do śmierci, t. j. do dnia 10 maja ' 1810 r. Dopiero 
po śmierci okazało się, że sławny dyplomata w kobiecem 
przebraniu był rzeczywiście mężó^yzną.

Udając się ua missyę poseł dyplomatyczny uzyskuje 
oook dokumentu powołującego go na to stanowisko, jOśzcze 
t. z. pisma wierzytelne, t. j. pismo jego panującego do 
reprezentanta najwyższej władzy w państwie, do którego 
się udi j e , oznajmujące mu o m issy i, o wybranaj osobie 
posła i udzielonym mu charakterze, które to nismo wrę­
c z a c ie  na audyencyi po przybyciu na dwór. Papież 
udziela zam iast tego bullę

Oprócz pism wierzytelnych posłowie dyplomatyczni 
uzyskują jeszcze upraw nienie, t, j. pełnomocnictwo, wy­
rażające zakres działania, instrukeye co do postępowania 
na dworze, wskazówki tajnego pism a, t. z. Chiffres, 
wreszcie listy rekomendacyjne, pasporta, a udając się 
do państwa nieprzyjacielskiego — list żelazny. Wszyscy 
posłowie dyplomatyczni różnych państw, przebywający na 
pewnym dworze, tworzą razem t. z. ciało dyplomatyczne 
{corps diplomatigue)}'' które- to nazwy użyła po raz 
pierwszy pewna dama na di oize wiedeńskim, w drugiej 
połowie zeszłego stulecia. Ciało dyplomatyczne stanowi 
jak gdyby stały k o n g i e s  dyplomatów, obradujący nad 
wspólnymi interesam i dotyczącymi ich państw, albo ich 
stanowisk na dworze. Przewodniczenie w ciele dyplom a­
ty cznem należy do najstarszego wiekiem, niekiedy spełnia 
to nuneyusz papiezki. Ażeby posłowie dyplomatyczni 
wysokie swoje zadania wykonać mogli, t. j. aby rzeczy­
wiście w całym zakresie z wszelką konieczną do tego 
swobodą mogli załatwiać interesa swoich państw i dwo­
rów na obcym dworze, aby czuwac mogli nad dobrymi 
z nim stosunkami i uczynić wszystko, do odwrócenia 
grożącego ich zerw ania, potrzeba ażeby zapewnione im 
było szczególne, prawne stanowisko W stosunku do swego
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państwa, poseł dyplomatyczny uważany być musi za dele­
gata  mimsteryum spraw zagranicznych, a więc za urzę­
dnika państwowego, wyjąwszy ainbassadorów , którzy 
reprezentują osobę swego panującego i dlatego zajmują 
stanowisk przez niego o d z n a c z o n ę .  Prawne stauowisko 
posła zawisłem jest właściwie od orzeczeń prawa publ i ­
cznego tego pańs,tsvą , z którego pochodzi. Stosunek zaś

posła do p ań stw a, pr?y którego dworze został on uwie­
rzytelnionym, określa już pozytywne prawo naród 5w, na­
dając członkom ciała dyplomatycznego szczególpe przy­
wileje, już to z powodu uszanowania m ajestatu ich państw 
i ich panu jących , już dla zapewnienia im swobodnej, 
właściwej akeyi dyplomatycznej.

I(C. d. n.)
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S c e n a  XXIV. 

ZYGMUNT, GW ALBERT. y/oniaj

w  . in n i 
.'unuiiuN •jur : 

eikf

GW ALBEKT (do siebie).
Ideał... ideał żon\ !... lubi muzykę, <iv- Het uznaje 

za najińękniejszy z instrumentów... to żona dla mnie.. 
v:MIM 

(przy drzwiach patrząc m  Sabina))
Co za kibić,1 ćQ za nóżka,''co za wkrojenie s^yi. , 

a  jak a  rozkoszna, jak a  wesoła!... Prześliczna... (p o ch m li) 
Co to będzie za skarb w domu!...

GW  A.LRERT (w rogu sęcny).
Chociaż ,teraz tak  źle się dzieje* na świeęię’.. ale 

Sabina to wyjątek, (po chwili) W szystko przypuszczać , 
mi każe, że mnie lubi... zapraszała do Gorowic... chciała, 
abym jej grał na flecie... mówiła ?tże po dniach całych 
będzie m uzyki’słuchać... w tein coś jĆśt!... (jaczyiid  cho­
dzić po scenie.)

ZYGMUNT.
(chodkąbjw przeciwną stronę, zam yślm y)

Jak  ją  mój dom zajmuje ! jaka  troskliwa, jaka  p a ­
m iętna, wszystko co się mnie tyczy, obchodzi ją  nie 
małp.'.. To dobry znak!... znam się na tern... tak  się 
rodzi nie jedna miłość... T ak  sam o pam iętam  z W andą.

GW A LBEK T (do si-ebią, chodząc).
Widocznie nie jestem  dla niej obojętny, pam iętała 

najmniejsze zdarzenie... m yślę, że to me jest bez przy­
czyny...

ZYGMUNT (do siebie clunlsąę).
Widocznie zrobiłem na. niej wielkie wrażenie... 

a  w tym wieku... (spotykają, się na środku .sceny, pa trzą  
chwilę na s :cbicii odtrm cają żywo.)

GW ALBEKT (na ^tronie).
O! Zygmunt mi coś zamyślony.

ZYGMUNT (na stronie).
Coś mezwykłegw w twarzy Gwalberta...

GW ALBEKT O irom/CiP1 >
No jakże twoje k o la n o , kocham  Zygmuncie... 

strzyka ciągle, co?
ZYGMUNT (niechętnie).

Przeszło już dawno.

-x , , i i (. GW ALBEKT
A coz doktor powie 9 ,̂

Z \G  MUNT (przerywając).
A daiże n r  pokój z doktorem !.., (zaczyna chodzić.)

n u lu ;.
o i i

GW ALBEKT
(Chodząc iv>przeciwną stronę.) 

l i m P .  co za przypuszczenie,"!. Kto wież. wszak 
wybierał się do Gorowic, m ówił, że na seryo1'1 myśli
0 małżeństwie. (siada w rospaćty id rogu sceny.) Okro­
pność ! a ja  go namawiałem jeszcze!

ZYGMUNT (doj-sże^c).
Ten Gwalbert mysh zawszę, że młodszy odemme! 

i... A gd}by on?... to m ożebne, t u ,  jbardzo możebne, 
wszak zawsze tylko do małżeiisfwa wzdychał (siada  
iv drugim yogu sceny) a ja  mu togo nigdy me odradzał!.. 
(Chwila, /yijczeniu )

GW ALBEKT.
(po namyśle do skbic.)

I on miałby sie żenić!.. i z nią do tego? On taki 
Ssfetry! Słaby! lecz} się tylko, ma podagrę, k a ta r żołądka
1 początki paraliżu.

ZYGMUNT.
(podobne • do siebie)

I Sabina miałaby iść za niego ?... W szakże to stary 
kawaler, tetryk, nudziarz, dziwak i meloman,

’ ^GW ALBEKT.
(wskazując ironicznie, nd Zyijnmrda —  do siebie) 

P ieknj narzeczom i
ZYGMUNT.

(podobnie -do siebie.)
Piękny mi P an  m łody!...

GW ALBEKT. ZYGMUNT. .
(wstają naraz i chwilę chodzą po scenie m ilcząc , spoty­
kają się wc śróilku, pertrzą podejrzliwie na siebie i roz- 

chodzą>kżywo.)
(Tu gra mimiki potmrma hyc bardzo rozwiniętą.) 

ZYGMUNT (do siebie).
Przysięgam , że ma zamiar.

GW ALBERT (do siebie).
Niewątpliwie Zygmunt - chce ^  żenić!... (chodzą 

chwity wym ijając się.)
ZYGMUNT.

(iwstrzymując się{ do siebie)
T ak  trzeba postąp ić . . .  nie' mam się co namyślać! 

(wybiega)
G W ALBERT (do)sicbiP).

Wiem co robić!... tak  najlepiej... (wybiega iunemi 
drzwiann'.)



9 c e n  a XXV
•i m . ' ' ihwum owcnj (W ntwoij mr .(tivtioI«It»iv>-j

{Przez chwilę scena pu sta .}
P AULTNA

. iibodowe nu nniOwrffoucN mb i /  ibmmi/iiiiu do; i 
PAULINA.

, (W chodząc boczncmi dramami).
Nie widziałam go jeszcze! a jednak sĆfce moje 

wzruszońe\ciągle uczuć niepokojem ! To juz lat dziesięć 
jak  miłość w stąpiła w dziewicze serce moje! To łat 
dziesięć jak  w czystym przybytku piersi mej, 'człowiek 
ten rozpalił iskrzącą, płom ienna lampę... i lampa ta  pło­
nie, zarzyjśię... świeci... tajemnie. I  nikt nie wie,  nikt 
miłości mej nie odgaduje i on n a w e t, 011 nie w ie , nie 
przeczuwa i nie odgaduje. Boże !... czy nigdy nie odga­
dnie i nigdy nie pizeczuje ?... (siadaj. Nie wiem, ale po­
byt w tym domu podziałał niebezpiecznie na nerwy 
moje!... jakaś tu  atm osfera, co drżeniem niepokoju, 
zmysły moje nawskróś przejmuje.*' Być u k aw alera! '.Choć 
ten kawaler bliski krew ny , f  być w jego domu,  w jego 
pokojach, być> do tego samą bez /adnej obrony, prócz 
własnej cnoty! Olt-co za sytuacya*.. dla dziewicy... (po 
chwili) i do tego w takiej ^chw ili, w takiej sy tuacy i, 
s p o tk a ć ^ jg A c h ) /izuję, że siły moje na sąrnąijinyśl tę 
opuszczają mnie. (pospie^ęnic) Czuję iz dziś mepotrafi- 
łabym  być ani surową... ani nieubłaganą, {po chwil)) 
Sabinkę zostawiłam  z jej dawna, .n iań k ą , bo lękam się 
żeby z mej twafzy nieotlgadła tych wzruszeń słodkich 
i niebezpiecznych... Chcę być samą...’ chćę w samotności 

•ęzułemi ludśkuć^się/’nadziejami. (Opiera się ręk ą ‘o stół, 
po"Chwili spogląda na książkę. 1 otwiera ją .)  Zgroza!/'!. 

•cv za rysunki!... o inbżczlzni! mężczyźnif"gdzież m iłość! 
czysta zdoła się w piersiach waszych pomieścić1, gdy 
zmysły wasze drażnią takie o b razy !... (Po clngiM.) Ten 
Zygmunt, co t,o< zań zepsuty człowiek!... O ! to nie tak  
jak  Gwulbert, któryt ser;ce pieści muzyką... Tu wszędzie 
namiętności i zmysłowość... (tChce, patrzei* w książkę, 
i  wahu się S m  i tę.) A l jednak , jak  to jest zgjubnie po­
nętne i pociągające... gdybym ząbączyła... trochę... (ogłada 
się.) I tak nie ma nikogo... jirzejrzę prędko... {Odsuwa, 
książkę.) Fe... {'Bierze ją  nupowrut i przeglądu ąeyhko).

:r,rnobiif S c e n a  XXVI.

PA U LIN A , ANTONI.
ANTONI

(prędko drzw i otwie.ńu-.' —  Btydina f>drg$c& książkę i 
odskakuje,f Ańtoni yyb i minę dwuznacsńą.)

Mego pana tu nie m a?
r PAULINA.

Ach! jakżem s ię . p rze lęk ła !
ANTONI.

(Przechodzi scbię) Oglądała!... oj!... to mi ciekawa 
Panna (wychodzi).

S c j u  X X V II.

PAULINA (sama). >

PAULINA (jirzyśsedłszy do siebie).
Ten człowiek wszedł tak  niespodziewanie! (z-niapo- 

kojem.) W szystko w tym domu jest, tak  niebezpieczne...' 
(po chwili.) Ach ijfcd by ludzie powiedzieli, co by świafci 
powiedział, gdyby przypadkiem zobaczył mnie samą 
w pokoju kawalera... tak ą  d rżącą , pomięszaną... wzru­
szoną... niepewną... iyłabym zgubioną... przez 'oszćzer- 
czc ludzkie języki, które-j^zucały by potwarze... na nie­
winność moją... Na szczęście n ik t mnie tu widzieć 
nie może.

S c e n a  XXVIII
■>iv n iioyiiNoiiu u>;\- •«(•.• ip  ii?u:n5t&innu uJMi 

PAULINA , GW ALBERT.
IW ALBERT {do śieUe).

-ss tu  >• 
v s 'i  i i  
pjnmjfiS

Nie? mogę Pauliny znaleźć...
PAULINA

O11!... (S iada.) Sanńt z nim! zgubioną jestem !...
G W ALBERT.

Ach! Paulino, jeszczcm cię dziś nie widział (podaje 
je j  ręfćęf) Aiefco Ci jest! ręka twoja tak  drzy!

PAULINA (na stronie), 
i Co za sytuacya!. .

GW ALBERT
Możeś słabą,? powiedz !

PAULINA (wzruszona).
Nie ‘CrWlbercie...

GW ALBERT.
Bo ja  mam Moryzona... powiadam Ci, nie ma jak 

Moryzon...
PAULINA (rut, sjrmńe)..

Jak i troskliwy !... lecz w tein zdrada pewnie męzka... 
panować, jianować muszę nad sobą//.

(jlWALBERT i}ua stryyyie}.
G dybjm  skorzystał? wyborna m yśl, Sabina ją  

tak kocha! przez n ią, przez jej wjdyw... (bierze krzesło, 
bardzo blisko j>czysimą (lo Pauliny i siadaj.

PAULINA (ftd$0'OH^) .
Tak blisko! co za sytuacya!... przytomność mnie 

odbięga! Paulino czuwaj nad sobą!
GW ALBERT (pompatyęAąe). ,

Są chwilę w żyćiu... są położenia!... są wypadki 
tak  niezwykłe, tak nadzwyczajne! są ludzie którym i los 
tak dziw aczni, tak niesprawiedhAvi£®iiiiota!...

PAUUNci' ,(«a s t r o m e j t ,
Zdaję mi się, że przecież już nadeszła chwila... Co 

się tu  ze, mną stanie!... Paulino czuwaj nad sobą!...
GW ALBERT (jak tmjżej).

Są ludzie^ który 111 jakaś, gwiazda nieszczęśliwa ze­
szła nad kolebką, i przyszłość, ich zaklęta^,smutnie, tak 
że w walgę z życiejn minio najgorętszych uczuć... mimo 
skarbu miłóśjji w pieijsi, d ługo , długo jak  rozbitek 
na morzu walczą z pr^ęiw noęciam i, długo pośród fal 
niechętnych rzucają się ku uśmiechniętej nadziei a  fale 
odpychają ich na burzliwy ocean , m uK eja błyszcząca 
zda im się niknąć? na 'zawsze i życie wteily jeśt jcdnein 
pasmem zawodów, cierpień, bolow i rozjiaczy...

PAULINA.
O! Gwalberrie, jakaż prawda, w tych słowach, 

któż1 odemujAjwięCej w ie, ile los może być niesprawie­
dliwy, jak  świat 1 ludzie...

GW ALBERT.
(Przerywając 'Zmienionym głosem).

Prósz** i ię nie przeszkadzaj, niech skończę, (pompa- 
* ) W m  W walce takiej z niesprawiedliwym losem, z za­
wodami, jedni upadają na duchu , racą wiosenną won 
duszy, uczucia, fct) z kwiatów przechodzą jak  pełzający 
robak na bujny grunt zmysłowych roskoszy. W szystko 
10 w piersiach ich było niew innego, t podniosłego, dzie­
wiczego, wszystko się zatraca, i przeradza v nam iętne 
chwile. Drudzy ludzie przez próby te przechodzą jak  
salam andra przez płom ienie, nić, tknięci, nie skalani., 
żadna strona naciągnięta w ich duszy nie zatraca głosu, 
wszystko co w młodości! co w pierwszych dniach roz­
kwitu, —  harm onią im było anielską, /szystko to mnno 
lat, czasem nawet dość długich pozostaje niezm ienne, 
nietknięte, nienaruszone...
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P 4 ULIN A (na stronie).
Ta mowa!... o losie, dzięki ci!... jakzez on czule 

zbliża się do celu.
GW ALBERT. i yoir/

Takim  Paulino człow iekiem , który mimo zawo­
dów, boleści, przeciwieństwo r/ostał wiernym swojej mło­
dości, niezatracK skarbów duszy, nie roztrw aniał swoich 
uczuć... ja  jestem, 

o g s w t  s , v n m b  i‘)p>''l,AULIA’Ar o g e v  
co Gwalbereie ! imf c

GW ALBERT 
Tak ja !  Nie będę ci powtarzał, ile zawodów i b o ­

leści przeszedłem w mojem życiu.. Los się nadenmą 
urągał, szydził zawsze ze mnie. Lecz ja wytrwały by­
łem, liczyłem i wierzyłem zaw sze, iż przyjdzie chwila 
zadośćuczynienia... J B.vM b : ra;

PAULINA (przerywając).
O! to zupełnie tak  jak  j a !... i ja  wierzyłam zawsze, 

że przyjdziei chwila zadośćuczyrmnia...
ij GW ALBERT (zmieniając [głos).

Pozwól niecli skończę... (pompatycznie.) 1 dziś-, dziś 
mam nadzieję, dziś Jgwiazda znów zabłysła świetniej, 
dzis jak rozbitek widzę roskoszm ląd przed sobą-, po­
kryty zielenią i kwiatami... i

PAULINA (na stronie).
Więc juz... o ! (mdleje)j <

GW ALBERT 
Oouci jest, Pauliiio... afio ci je s t?  Czyś zem dlała? 

może wody# (biegnie do stołu * przynosi szklankę wody i ) ;
GAULIłS A 

(budzi sigma widok wody).
Juz mi nic...•'.(£»« stronie) Ach!...

, uGW ALBERT.
Tyś widocznie słabą... mówię Ifii że tylko moryzou...

PAULINA
To nic... ale mnw daicj, na Boga mow d a le j1

e l A  . . .B b w n u t  o j  c/tóe.yse.?/ "" . ' . w / s o  o w ’n fu ,i o m .,  : a ł n o b

3? i  I ą 4

H ugo Y io to r . j )  hm ieo  te r r ib le .  Paris. Michel 
Levy. 1872. H ( U L /

Poem at p. Yictora Hugo,„A’ anućę t‘ rGóIUj-gioszedł 
już do siódmego wydania w przeciągu niespełna trzech 
tygodni. Od czasu, jak wyszedł na św iat, nie przostają 
o nim pisać w paryskich dziennikach. wszyscy nawet 
przeciwnicy sędziwego poety podziwnją jeżęli nie cale 
dzieło, to przynajmniej niektóre jego ustępy: za granicą 
nawet, a szczegślniej w Kossyi i w Niemczech rozprze­
dano widką liczbę (egzemplarzy. Jest to powodzenie nie­
słychane, a tak zasłużoną,sjak niespodziewane.

Przez dna lłita bowiem ostatiiie p. Yictor Hugo 
od czasu do czasu drukowa! w lla p p c lu j  pojetlyńcze 
w iersze, k tór/ć lf zbiór WtRftowi dzisiejszy jego po em at, 
a krytyka w ogóle nie bardzo przychylnie- przyjmowała 
td’! płodj pióra wielkiego, ale'-, jak mówiono, zestarzałego 
poety. N<az \ w ano tu fanfarami a ta Ifuyo; żartowano 
z jego dek lam acji, wjśzydzano zwyczajne iego wady:  
wyszukano szorstkość i prozaiczność przy dziwacznych 
obrazach i wyrażeniach. Teraz zaś,?gdy się pokazała całość 
a nie disiecti" memhra poetaey sarkazm przycichł a podzi- 
wieiiie jest ogólne. P rzyczyną''1 tego iest naprzód,  że 
J ta p yd  'Ogłaszał wtenczas n ienajlepsze  ustępy poem atu, 
a pow tórapże właśnie poemat , 'chociaż złożony z kilku­
dziesięciu ustępów, stauowi pomnik zadzin bijący jedno­
ścią i wielkością, tak, że jego pojedjńcze usterki i wady 
znikają przed wrażeniem kkjlnempolbrzymiem. jakiaLspra- 
wia na czytającyalM i

GW ALBERT (jak wyżej).
Wasz dziś niezwykły przyjazd, zjawienie się me- 

Jspodziewane wasze, postanowienie to zrobiło uiezłonmem. 
1 postanowiłam sobie nie tracić ni dnia ni godziny...

PAULINA (;wstając żywo, na stronie).
Ratować się muszę!

GW ALBERT.
1 dlatego mówiłem Li to wszystko, bo ty  jedna...

goiR t PAULINA. 1 {.uifis ojB 
Nie kończ! na Boga, nie kończ n tej chwili! 

uoła aisboiio«'w G W ALBERT. !,i. śąo ugain( 
-tda'©d-,f l ł t t ^ rt\froJegoił/« f>H irrmmgeicń

.1 PAULINA (na strome):'
Muszę mu utrudnić zwycięstwo... (głośno.) Wiem, 

wiem już wszystko, przeczuwam wszystko. Ach Gwal- 
borcie! wszystko Itak jest. niespodziewane , tak prędkie, 
tak gwałtowne... wolni

G W ALBERT. sw m  r.in .
Pak niespodziewane, tak p ręd k ić , ,ak  gwałtowne, 

lecz pomyśl, ile la t czekam naTszckęśeie.
P Alf LIN A (na stronie).

\  ja!Stt/fosvjo.) To wszystko odbiera mi przyto­
mność, pozwuil...

GWALBERT (przerywając).
Tobie więc Raulino, los mój chcę oddać całv..

PA U LIN A  '(żywo).
Nie-’ kończ! pozwól niech w samotności zbiorę siły 

moje,..1' (Chce odejść).
GWALBERT (wsh-symnjąć ją ).

Twoje jedno słowoL1'
PAULINA.

Domyślam się resz ty .. '()!.., lecz pierwej wolności 
pragnę... Gwalbercie-! Jednak n iirtrać  nadziei... (wychodzi 
'i  poęchwili otwiera chtfwi.) Mówię ci Gwalliercie, nie 
trac nadziei (wychodzi).

(Dok. n.)
— i-L-irb,. : t>>&i rnaisfi.d doi ; oU-LkLoIm Oj — ;>\n . ni

R o k  s t r a s z n y  składa się z dwunastu pieśni od­
powiadających d»vuuastu m iesiącom , a zaczynając od 
Lipca r. 1870 kończy się na Lipcu r. 1871. S,am wybór 
przedm iotu ,'sam  poematu tytuł jest nowością w lite ra tu ­
rze francuzkiej. Nigdy jeszcze, o ile wiem,  żaden fran- 
cuzki pt)Ma (oprócz Agrippa d’ Aubiguó w Trcmcjtue 
po wojnie1 religijnej) nie czerpał natchnienia z nieszczęść 
ojczyzny i nie opowiadał z patryotyczną boleścią wszyst­
kich ‘jej klęsk i upokorzeń, aby z nich wyśpiewać naukę, 
jaką zawierają i aby wydobyć z tak długiej rozpaczy, 
nadzieję J  lepszej przyszłości. Należało się Wiktorow. 
H u g o , który przez cały wiek \I .Y  stał ua czele ruchu 
poetycznego i był najczynniejszym twórcą wszystkich 
re fo rm , wszystkich metamorfoz poezji romantycznej 
w swoim kraju nil schyłku życia swojego otworzyć 
jeSzcze jedna drogę następcom swoim i stworzyć p o e z y ę  
p a t r y  o t y ć  z u ą.

Jeduak^-eiesząc się z tego nowego1' kierunku obra- 
nego przAżłp. W iktora Hugo,1 zarzucił'byśmy mu t j iko,  
że jego patryotyzm prawie wvłącznierJ odnosi sić t j lko 
do P a r y ż a ,  że Paryż jest przedmiotem jego m iłośn i, 
jego uwielbienia. jego!lfetyszjzm u, że jiodnosząc bohaterm 
stwo w i e l k i e g o  m i a s t a ,  nie wyświeca zarazem wad 
jego i grzebhów, a opowiadają# ze zgrozą zbrodnie, jakich 
był w ostatnich miesiącach t e a t r e m , zdejmuje z niego 
wfffęS przypisując-' ją  fatalizm ow i, obu rządom , ale nie,  
samemu Paryżowi.

Po tom zastrzeżeniu, powtórzywszy jeszcze raz, że‘ 
znajdują siń"w nowem dziele p. Hugo te same wady, co
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w poprzednich, chciałbym usprawiedliwić podziwienie 
ogólne, jakie ono wywołało, chociażby pobieżnem I jego 
streszczeniem , gdyby było możebnem dać czytelnikowi 
wyobrażenie, o tej dziwnie wysokiej i gęstej poezyi, przy­
pominającej drzewa i rośliny tych k rain , gdzie natura 
i słońce obdarzone są siłam i bujuiejszemi 1 gorętszymi 
promieniami. >

Na początku widzimy padając* niezliczone płachty 
śniegu, wszystko zakrywające, tak że drogi pod śniegiem 
odszukać nie można i wszystko stało się zasadzką — ale 
z tego śniegu cóż jutro zostanie po wschodzie słońca ? 
Temi śniegowemi płachtam i są miliony buletynów plebi­
scytowych potwierdzających cesarstwo. Wschód słońca , 
które je •■oztapia, jest to sm utna i krwawa zorza 
sedąńekar-,/ iiiey/iuioYiM .o>!gvs«w śuj. mon

t*iośń pod tytułem  S e d a n  jęst dalszym ciągiem 
sławnego ustępu z Ghutimmts zatytułowanego V Eocpia- 
tlon. Poeta nie marzył o karze tak okropnej za zbrodnię 
grudniową: „Toidon, djist bien,“ powiada, „Sędan, 
m m a:.u Ale dlaczegóż ten ukarany złoczyńca upadając 
tak haniebnie przyprawia niemal i Francyę o upadek? 
Tu następuje opis bitwy, opis straszny, przerażający: 
kartacze padają, ranni jęczą, grzmią działa, każdy myśli 
tylko o powinności, o honorze, o poświeceniu życia,
0 ojczyźni i. gdy nagle wśijód zaciętej, bohaterskiej walki 
daje się słyszeć krzyk ten haniebny: j a  c h c ę  ż y ć !  
W tenczas, powiada poeta, Gallia i F rancya, wtenczas 
wszyscy ich wodzowie Brennus i K low is, Karolowie ■ 
wielcy i Turenne, Oonde i Yillaiis1,, wtenczas i Kleber
1 Desaix, wtenczas Napoleon większy oduGezara i Pom- 
pejusza przez rękę złoczyńcy, oddali swą kzpadę:

Pftr ■ la- maili d ’ .«•» bandit rendirm t leur rpće.
Pc S ie rp n iu , Wrzesień. Prancya zalana wojskami 

niemieckiemi. .Vojna pustoszy najbogatsze prowincye, i 
wojna ohydna, w której idzie zwycięzcy o to , aby zwy­
ciężonego ogołocić z ostatniego mienia. To nie są żoł­
nierze, me — to są złodzieje; ich hasłem je s t: ..dajcie 
nam jdeniądze, dajcie wszystko."

Paryż oblężony! Niepodobna wspomnieć o wszyst­
kich obrazach tyob kilku miesięcy. Tu poeta odzywa się 
do pruskich trupów pływających po Sekwani^: „Mówi­
liście sobie: idźmy do tej nierządnicy. Babilon tam  leży, 
obfity w śnfietrhy, w pieśni; tam będziemy' mieli uciechę, 
o Sasy, o Germ anie, da l e j ! do F rancy i! P aryż, który 
się dla obcych upiększa i um izga, Otworzy nam swe'.' 
ram iona-... ,,Taic,“ dodaje poeta „i Sekwana loże‘ swoje." ’ ’ 

Dalej znajduje więrsz pod tytułem  D o j ^ i j a n c y i ,  
który stał się juz popularnym. Gdy Franeya opuszczoną 
jest od wszystkich europejskich rządów, poeta woła: 
„A ch! chciałbym chciałbym nie być Francuzem , abym 
mógł powiedzieć, ze (Jię wybieram F ran cy o , i ze w tein 
męczeństwie ogłaszam Ciebie,, k tó rę , sęp teraz rozszarpał, 
Ojczyzną moją —, sław ą, miłością jed y n ą■!“

W liście przesłanym par le batton montć czytam y 
opis oblężonego Paryża Z aw ierający szczególniej zasłużoną 
pochwalę kobiet znoszących wszystko: „zgasły komin, 
nogi mrozem pokaleczone— na czarnym rzeźników progu 
nocne oczekiwanie —  wicher, śnieg wypróżniający zimne 
urny swoje — głód, zgrozę, walkę, mc nie widząc — jak 
tylko wielką ojczyznę i wielką powinność!“

Jest takżęjt,wiersz o gołębiu noszącym pod skrzy­
dłem  , bitwę, szturm , zwyciężonych, zwycięzców i szmery 
sqrc tajemnicze i przyszłoś)! ogrom ną, która zamyka 
w losie Paryża los Europy całej." , : ,. ■

Poeta prawdziwie także natchnionym jest w gro 
źnym i silnym apologu filozoficznym p. t. W C y r k u .  
Lew południowy przemawia przed walką do północnego 
niedźwiedziu i pokazując mu na tronie śmiejącego się

człowieka, powiada m u: „To jesl Neronj cesarz rzymski, 
dla jego uciechy zabi.emy się: grozisz m nie, dobrze: 
czekam na ciebie, pazury ma gotowe, ale zdaniem mo 
jem jesteśmy głupcam i sżarpiac siebie nawzajem z taką 
wściekłością i lepiejbyśmy zrobili, zjadajac cesarza.?

Yle walka nie mniej toczy się dalej. Lew ule'gł 
pod przeważną siłą. N astąpiła k a p i t u l a c y a .  Toeta 
wymownie wyraża oburzenie ludności paryzkiej: ,z twego 
poświęcenia, z twego szału , z twojej dumy, z twego 
nięztw&ł, zrobili oni podłość — o lu d z ie ! a będzie to 
historyi przestrachem — ™:d /ieć ; tyle hańby wyszłej 
z takiej chwały."

Nareszcie kończy się ta pierwsza część poematu 
wierszem p. t. Do t y c h ,  k t ó r z y  z n o w u  m ó w i ą
0 b r a t e r s t w i e .  Poeta nie chce słyszeć o zgodzie przed 
zwycięstwem : „Myśl taka, która ju tro  będzie godną, dziś 
byłaby podłą.“

W tej pierwszej.)części poematu p. Hugo musieliśmy 
przyklasnąć wszystkim bez wyjątku myślom i uczuciom 
przezeń wyrażonym , bo zgadzają się one z p raw dą, ze 
sprawiedliwością i gotowe są budzić w sercach miłość 
dla ojczyzny a nienawiść dla wroga. Druga część poświę­
cona wojnie domowej, na którę poeta patrzał z daleka, 
równin wymowna i p i ękna , nie będzie jednak wolną od 
niektórych zarzutów, które sięgają dalńj jak  poem at, 
a przynależą całemu stronnictwuy-do którego zaciągnął 
się poeta. P. Hugo nie oświadcza się ani za W ersalem , 
ani za Komuną, jest tylko tłumaczem zgrozy, jaką n a ­
pełniła wszystkie szlachetne serca okropna walka miedzy 
zwyciężonymi Francuzam i pod oczami zwycięzców, potę­
pia zarówno bombardowanie przez wojska liniowe łuku 
tryumfalnego i zrzucenie przez Komunę Kolumny Ven- 
dom skicj; płacze łzami Jerem iego nad pożarem Paryża
1 przypisuje zbrodnie ludowe jednemu tylko nieuctwu, 
wprowadzając podpalacza biblioteki, który na wymówkę, 
iż sam zniszczył skarb własny, własne bogaGtwu, odpo­
w iada: „nie umiem czytać.1* Wszystko to prawda... Ale 
czy wiersze o rozstrzelanych, którzy idą na śmierć z taką 
rezygnacyą, z taką obojętnością, śmiejąc się i żartując 
wtenczas kiedy wszystko naokoło pokrywa, spę f kwiatami 
i zielonością, czy to wiersze nie zdolne są ożywiać, nie-pa- 
wiść proletaryatu do mieszczaństwa i (lo wojska? Czy, 
przedstawiając ofiary dni m ajowych, jako męczenników, 
nie obawia się poeta uwieczniać -tego nieporozumienia 
fatalnego między dwiema klasam i? Lepiej było zachować 
do końca neutralne stanowisko osądzającego rzeczy 
i ludzi z wysoka i pobłażliwie, w imieniu ojczyzny, co 
było zawsze rolą poety. Należało uspokoić, nie rozdrażniać,f 
oświecać nie rozczulać i obrócić nareszcie wszystkich oczy
i serca ku jednemu tylko ideałowi — ku Ojczyźnie.

Zapewne kwestya społeczna zawsze groźną jest 
i będzie, zapewne jest powinnością myślicieli poszukać 
sposobów pokojowych zmniejszenia uiezasłużonej nędzy: 
dla-jtego nie zadowalnia nas epilog poem atu, którego tu  
prawie dosłowny przekład podajemy.

STARY ŚW IAT.
Dobrze, falo I Lecz odejdź teraz. Przyszła chwila..
Nigdy jeszcze nie siągnął wzrost twój tak wysoko.
Ale dlaczego jesteś tak ciemna i dziką?
Czemuż z przepaści twojej jak z ust krzyk wychodzi? 
Zkąd ta  straszna ulewa i cień i hałasy 
I wiati ów smętny, w nocy szalejący trąbach?
Wzmagają się bałwany z dziwnym jakimś szumem! 
W szak tu  granica twoja. Zatrzym aj się mówię.
S tare ustawy, stare przeszkody, wędzidła,
Nieuctwo, nędzę, nicość, głębokie podziemia,
Gdzie zamiera nadzieja, te duszne katorgi,
Starodawną mężczyzn nad kobietą władzę,



W ielką ucztę zam kniętą dla wydziedziczonych,
1 dawne zabobony i dawną fatalnośi
Nietknięte zostaw. . Odejdź —  to są rzeczy święte.
Spuść ,się na dół i zamilcz! Jam  te podniósł mury 
Kolo rodu ludzkiego, jam  te stawił wh ze.
Ale ty.,_ęiągle ryczysz? Ale rośnięsz ciągle?
W szystko runie pospołu pod twym wśęiekłym pędem.
Oto tutaj mszał stary, oto kodex dawny...
Rusztowanie twą wodą za lan e , zniknęło —
Lecz króla się nie dotknij ! ltJweba1 I on zginął.
A cij^więci mężowie?... Co widzę? Zgubieni...
Zatrzypiaj się! to sędzia.,, to ksiądz! zatrzymaj się!
Bóg ci mówił: nie pójdziesz dalej, gorzka falo!
Ale i m n ie , pochłaniasz !... Wspomóż Fanie! Morze 
Już  nieposłuszne, moje zalewa schronienie.

FALA.
Masz mnigiza morski przypływ — a jestem  potopem!

A. wiec ostatniem słowem poety jest p o t o p ,  zni­
szczen ie; przynajmniej zniszczenie starego świata. Dobrze! 
A co potem ? Czy p. Hugo nie mógł postawić innego 
ideału i d a ć n a m  wyobrażenia o tym  nowym .-'Świecie, 
który ma zapewne po potopie zakwitnąć? A jednak bez 
tego pozytywnego wykazania lepszej przyszłości poeta 
jest tylko r e w o l u c y o n i s t ą ,  nie reformatorem. My 
mamy inny id e a ł: my wienpf*dla jakiej przyszłości pra­
cujemy; świat przyszły okazuje się nam w formie ludz­
kości żyjącej w spokoju i dobrobycie, bo złożonej z oiczyzn 
wolnych i swobodnie rozwijających się jedne obok dru­
gich pod laskaweni wejrzeniem Boga; a możemy przy­
czyniać się w miarę s J  naszych do urzeczywistnienia 
tego ideału, p r a c u j ą c  nad wskrzeszeniem i podniesie-

P R Z E G L Ą D
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(„S k ą p ie c * . — Pan R apacki w  roli J a g a .)
W  przyszłym roku przypada ^O Ó -letn ia  rocznica 

śmierci Jan a  Babtysty Molióra. A mimo to po dwóch 
wiekach każdy wybredny smaWsz piękna zachwyca się 
jego genialnym hum orem , a Odcon i Theatre franraiA 
dają go ludowi paryskiemu co dnia podziwiać, aby nie 
zgłupiał na farsach Oifenbacha... I cale Społeczeństwo 
francuskie, spracowany uwrier i sybaryta-imcśżćżamn, 
wyuzdana kokota wieczornych bulwarów i tkliwa dusza 
pani Georges Sand . ‘Człowiek przelotnego śmiechu i czło­
wiek posępnej myśli, a przed wszystkimi innymi gosposia 
L aforest, jednakowe mają źródło rozweselenia w utwo­
rach tego poety. A le 1 bo też nikt nie poznał tak grunto­
wnie wszystkich warstw społeczeństwa, dla którego pisał, 
jak  Molier... Rzucany igrzyskiem losu po': całej Francyi, 
tandetuik, aktor i kam erdyner królewski, czegóż nie doj­
rzał , nie dosłyszał ?... A miał rzadką, niedoścignioną 
prawie bystrość w robieniu spostrzeżeń nad naturą swego 
narodu i człowieczeństwa w ogóle. AV swych komedyaćh 
i krotochwilach dobył wszystkich akordów z ludzkiej 
duszy i ponoś nigdy absolutnie nie będziemy pew ni, czy 
najbardziej go podziwiać w ,• Świętoszku^, czy w ./Skąpcu,* 
czy w „Uczonych kobiet;uh‘\  czy w tym wreszćie sza­
lonym „M edicin mcdgre lu i? a

Molier byl pierwszym, który do komedyi wprowa­
dził na szeroki rozmiar — tendencyę moralną. O Ari- 
stofanetjie niktby nie, sądził, że go mocno bolały stosunki, 
które w y s z y d z a ł .  W tern właśnie* slowie> leży różnica 
dwóch mistrzów Molier nie szydził, tylko m a l o w a ł  — 
i to ze łzą w oku... Dla tego Molier był zawsze mora­
listą  głębokim i świetnym, chociaż zupełną miał wiedzę 
że nim jest... Powiadają krytycy, że taka samowiedza 
psuje czysty artyzm  w dziele sztuki — trudnoby nie

niem wskrzeszonej Ojczyzny. Takim  to ideałem przy­
świecają nam poeci nasi, Żałujemy, że p. Viotor Hugo 
trzym ał się na pół drogi i utonął w tej fali, która jego 
migszczanina wraz ze starym  światem pochłonąć gotowa.

Oprócz czysto-politycznych lub patryotycznych ustę­
pów; „Rok stiaszn y “ zawiera prześliczne ustępy, w których 
poeta osobiste żale swoje lub pociechy maluje, to roz­
mawiając z młodziutką wnuczką Joauną, która wzrasta 
śród okropności jak  kw iatek  śród ruin i uśmiecha się 
na odgłos kartaczy, to opłakując śm ierć nieodżałowanego 

’ sjjną Karola, ktęyy um arł w Bordeaux zaraz po kapitu- 
lacyi, to opowiadając przechadzkę swoją do ogrodu des 
Feuillautines, w którym sam dzipoimie lata przepędził, a 
gdzie teraz padają bomby pruskiiN; Są to jakoby kwiaty 
wiośn ane lub żałobne, rzucone na tę olbrzymią ; smętną 
epopeję nieszczęścia O jcżyzny; a takie właśnie ustępy 
tein bardziej są tu  na swojem miejscu, że uzupełniają 
obraz Roku strasznego, w którym każdy oprócz klęsk 
publicznych m usiał albo obawiać się o los swoich albo 
płakać nad ich śmiercią.

Streszczając to. cośmy już w poemacie powiedzieli, 
winszujemy Francyi, że w niedoli swojej znalazła wie­
szcza, który zdołał pocieszyć!.- ją ; pieśnią tak wzniosłą i 
patryotyczną i zemścił ją , o ile mógł,, za pomocą geniu­
szu swojego; winszujemy p. Hugo, że nową strónę za­
wiązał na brze swojej, strónę .patryotyczną; ale wyra­
żamy ąarazem żal swój i obawę o niektóre wiersze nie­
roztropne, i o niektóre dążności mejpsne i niebezpieczne, 
które zdają się nam być jak na teraz największą prze­
szkodą do podniesienia chwilowo upokorzonej Francyi.

W. G .'
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przyznać, że nazbyt częste moralizowanie w kornedyach 
Molióra nie zaszkodziło trochę jego fantazyi, ale trudno 
też. i nie uwielbić za to poetęS^że s„tukę|£swoją pojmo­
wał na seryo a tea tr uważał za krynicę wrażeń p i ę k n a  
i - d o b r a  zarazem. Moliór byl twórcą ponurym. Choroby 
i grzechy ludzkiej natury nie tyle go 'śmieszyły, ile bo­
lały. Dlatego w dowcipió jego nre znajdziesz tego szalo­
nego, bezmyślnego humoru, co w komedyi -Ntarożytnej, 
ale pod śmiecha&h poety dostrzeżąsz prawie lżę perlącą 
się w źrenicy... też Molier nie zajmował Nie dro- 
bnostkanr, nie ośmieszał w komedyi śmiesznostek po­
wszedniego życia, które jakkolwiek ją ludzkiemi, nie są 
wypływem logicznym natury, nie są objaw ieniein^ię jej 
niezbędnem, mającem swe prawo bytu na każdym grun­
cie, w każdej atmosferze moralnej. 'Molier' brał za tem aty 
swych utworów g r z e c h f i  s l a b o w i .  Stanowisko po­
sty  w obec nich było poważnem, jak  stanowisko lekarza, 
trzymającego za puls paoyenta i badającego , jak  długo 
w takim  stanie chory jeszcze przeżyje? K reślił on takie 
choroby, któfe bedąCSkutkiem  jakiegoś defektu psychi­
cznego, wyrodzić się1 musźii a wyrod/iwszy, owładają całą 
istotę człowiekajj pchają go w kierunku wyłącznej na­
miętności, czyniąc.Igo niezdolnym do wszechstronnego 
pełnienia poważnej misyi życia. . -Siniesziiostki życia n i­
kogo nie mogą na dłuższy czas przerazić czy zm artwić, 
ale robak toczący ludzkość od wieków i obiecujący ją  
toczyc po wieki, możeiL?łusznie myślącego człowieka za­
niepokoić a poetę rozgoryczyć. Te to więc nam iętności, 
wzdymające wieczyście tono świata, jakkolwiek w świetle 
komicznem przedstawione, były tematem Molierowskiej 
fantazyi. Gdy po kornedyach wyzyskujących przypadkowy 
kouuzm życia odnosimy wiażenie żartu powiadając; to 
je s t na s p e n i e  i dosyć jest dobre, ale w życiu może i
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nie być! — po komedyi Molieta wzdychając szepcemy 
sobie na ucho: niestety! tak jest w życiu ! cóż tu  robić, 
aby się poprawić, oczyścić, udoskonalić?... a pytam 
czy nie takie być powinno wrażenie sztuki ? chyba że 
teatr będzie czczym kalejdoskopem obrazków bez treści 
i bez żadnej podstawy moralnej hU *

I w tern był Molier twórcą mistrzowskim, że w kom- 
pozycyi swoich charakterów um iał jednoczyć wszystkie 
potrzebne rysy, nie tworząc postaci urywkowych, ale obej­
mując w ramach obrazu całość duszy. Stawiał on swoje 
hguryp przed widzami nie tylko w pojedynczych fazach 
życia, ale w c a ł y m  i c l i  s t o s u n k u  do  ś w i a t a  i n a  
t u r y .  Patrzmy na Harpagona. Widzimy jego pożycie 
w obec sług, dzieci, władz rządowych, uciech tego świata, 
widzimy go w obliczu najważniejszego faktu , jaki w ży­
ciu wewnętrzuein człowieka zajść''1 m oże, — w obec za­
mierzonych ślubów małżeńskich I czyhź w każdym ra­
zie zachowanie się jego nie je s t w najwyższym stopniu 
prawdziwem, a zarówno czy liż w niem nie ma wszystkich 
żywiołów najszczerszego komizmu?

Nie chciejcie mówić, &e Molier się przeżył. Naprzód 
powiedziałbym, ze kto żyl już dwa wieki, ten ma w so­
bie przymioty nieśmiertelności... Ale co więcej — w ko- 
medyadi Moliera żyje w gruncie rzeczy wszystko tak , 
jak  dzisiaj. Zmieniły-się w a r u n k i  ż y c i a ,  zmieniły się 
a k c e s o r y a  s c e n i e  z nel, ale pozostała p r a w d a  jego 
charakterystyki i umiejętność prz-ebhlekania jej we formy 
wysoko artystyczne. Kto nie maluje kolizyi urojonych, 
nie może- się przeżyć. Ryłby ten jednak krytykiem peł­
nym uprzedzeń, ktoby chciał widzieć przeżycie sio Mo>- 
liera. np. w kłótni K leanta z ojcem... Jakkolwiek i dziś 
•Synowie kłócą się z rodzicami, to jednak chociażby ry ­
sunek był za jaskrawym, któżby dla lekkiego szat archa­
izmu przepominał o potężnych kształtach klasycznego 
ciała? A drugi zarzut, że Molier je s t za szorstkim i za 
trywialnym, czyż się ostoi w obec wyższych pojęć, o na­
turze piękną? Zostawcie rolę czynienia takich zarzutów 
jedwabnem u Boileau, ale wy, synowie realizmu, nie wy­
myślajcie, bobyście taką krytyką pokręcili karki Moliera 
i razem— Szekspira... A ponoś taka droga byłaby dla sa­
mych krytyków najbardziej karkołomną.

Są artyści lekkomyślni, któi /y w jmstaciack, jak 
Tartułfe, Harpagon widzą tylko stronę komiczną, nie wi­
dząc demonicznej namiętności, której one uległy,,; w tym 
stopniu, ze powinny obudzac nie tylko śmiech l,ącz i po­
litowanie... Są to ludzie przepełnieni namiętnością tak 
dobrze, jak bohaterowie Ąesjchylosa i Sz.ekspira, tylko że 
ta  ich uam.ętność nie występuj! pod formą grozy trag i­
cznej, ale w pozornie ,l,ekkicjB.fiźacio humoru.

Kto więc nie zrozumie, id .m otyw em  duchowym 
Harpagona jest namiętność, chorobliwy.tpniperameut, kto 
będąc artystą, lim położy takiego piętna na tej postaci, 
ten ją .sfałszuje, wywołując pusty „śmiech na usta,  a nie 
płodne w moralny skutek rozmyślanie w głowie. 1’. Ka- 
paeki (Harpagon) tak ją  właśnie pojmuje;  nie zaeięprjąąp 
strony komicznej charakteru, podkłada jej tło poważnieje- 
szejj tło silnej nam iętności, wyprężającej członki jego 
ciała zarówno .silnie, jak  stróny ? jęgo duszy... Dlatego

możemy łatwo umotywować grę p. R. w sfeenie rozpaczy 
po ukradzeniu szkatułki, wobec zarzutów przesady. Są 
pewne charaktery, dla których osądzenia- 'należy dobierać 
zupełnie nnych kryteryów, jak w powszedniem życiu. 
Postacie wyjątkowe, jak Harpagon, nabierają takiej ex- 
centryczności w®swyin całjrn  układzie, w całej grze swej 
fizyognomii, w całej anatomii swych ruchów, żeltć' formy 
zarówno wyborne, jak ‘exceritryczne /  jakie nadał p. R. 
swej postaci w chwili rozpaczy, są uzasadnionemi naturą 
samego charakteru. I owszem — powiedziałbym, że ta 
scena jest mistrzowską - słusznie ktos obok mnie siedzący 
powiedział, że w grze p. R,. nad u tratą  skarbu rozpa­
czał nie tylko Harpagon, ale każdy jego muszkuł, każdy 
włosów kosmyk, każdy fałd sukni. Równie wyborną 
była scena mizdrzenia *‘Jię w obec tEufrozyny ; bladym 
tylko, mozajkowym i nie powiązanym jednolicie był akt 
V. w grze pana R. Z zanadto wielką lłegmą przyjmował 
szereg ciosów weń godząc)ch i za mało odbijał na sobie 
wrażenia sytuacyi. Ton jednakże zgryźliwego, ciągiem 
czuwaniem zmęczonego starca, który iiie?ma ju ż ’ uczuć, 
chyba tylko wybryki chorobliwej fan tazy i, jak  ów cały 
projekt zaślubin z M aryanną, był ujęty 111 właściwie i 
konsekwentnie przeprowadzonym. Zarzucić-1'tylko musimy 
artyście charakteryzacyę przesadną, sprowadzającą powagę 
sztuki do karykatury.

Przedstawienie „Skąpca1, w małej tylko*'części się 
powiodło. Tylko pani Doroszyńska (Eufrozyna) i p. Do- 
roszyński (.Jakób) dali nam postacie żywe i typowe, wfo". 
soee komiczne a zarazem utrzym ane zawsze we Iwłaśei- 
wej mierze , chociaż panią D. prosilibyśmy o pewne lek- “ 
kie umiarkowanie przesadnej ruchliw ości; zresztą jednak 
artyści, mający w swych rękach do odtworzenia postacie 
bledsze, ale zarazem dosyć ciekawe, mało ku ternu ło­
żyli M iau, a niektórzy nawet w chwilach , gdzie plącz 
na miejscu , pozwalali sobie niewczesnych śmieszków, 
czego nie wolno się dopuszczać w sztuce M olierowskiej, 
chociażby rola była tak mał^giniczącą, jak  roia —  Elizy.

Wolę w panu Rapackim widzieć przedstawiciela 
Moliera, niż Szekspira. We środę (d. 22. b. m.) grał 
Jagpna  w „ O t e l l u 11. kilku już miejscach pisałem 
obszerniej, j ik  pojmuję tę postać,,i jak i rodzaj grj może 
jedynięć.ją uprawdopodobnić^ Nie pora nu dziś już wy­
kazywać,-szereg niekonsekwęncyi psychologicznych, w ja ­
kie popaść musi, artysta, pojmując rolę Jagona tak , jak 
to uczynił p. R. Jeden tylko ton wydał nam się w grze 
jego całej właściwie ujętym i w dwóch pierwszych aktach 
jeduo lire  przeprowadzonym — ton rozjmstnego cynizmu... 
Na dwa te.jj pierwsze, ,akty 011 wystarcza. j,,Gdv jednak 
Jago powikłaniem przez, się, stworzonem, potęguje się 
sam w postać o szatańskim zakroju , trawioną wownę 
trznyin niepokojem i nabiera z każdem nowem zpię- 
trzeniem się trudności tem sprężystszego, zacięcia w zbro­
dni. p. R. g ral te sceny z apatyczną flegmą, nie przed­
stawiając liftu postaci w jej stopniowym rozwoju i po­
zbawiając ją  tem samem poetycznegointoilesu . Rożna 
b jL „nałogow y miń pijakiem, ale na,’s,cienie ..nałogowy11 
morder.ca nie jpst pomysłem ani h y stin n , aui dram aty­
cznym,., ani pięknym... Rromsiatc Zawadzki,
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Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne

ODCZYTY W Sobotę (d. lS^b- ni.) m u ib  w sali retusze*)' 
wej odczyt pani S tefania  W iichs-leroun: „O W ik to rz e  J fn g ą b  
R ył to jedn i. 7, najgrnntow iiiejsz) '-h odczytów , ja k ie  słyszeliśm y. 
P an i V pragnęła  w nim obronię tego w zniosłego i czułpgo pdęte 
Od'ćsiynionycłi mu dstawicznW  'za rzu tó w  Cżcźość-i w poitfJdrtAch 
a em fazy w wyrażeniach, < >d-‘ifżłlsów Ju lian a  Szm idta ńepotydzna
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krytyka, lubow ała s fę jk  podobni m trekto iyaihn najśzcźj tAiej,szych' 
utw orów  Hugona. Je s t  to dobrze, żeA ehabilitaćy tt poety , .iprży- 1 
ja jąceg o  tak  bardzo,;Polsee i ludzkości, w yszła z ust P o lk i- J b to  

v tak  k w ie tn y - ta k  zacny sposób <;|nhoki£js.we, ja jg lądy  na du 
;0h a  I fugOftowskii-j jpołjfyi wypow iodziala p re leg en tk a  jeżyk iem  
obńezrtWyni 1 ucz przesady  i poetycznym  bez mtóscr. (JtW Z.)
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